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W S K A Z A N I A  3-G 0 MA J A.

/" P o lsk a  Walcząca11 Nr ■ 18 ,d n .2 .V .4 2  r . /

Oa” -"Viva t  Sejm, v iv a t  k r ó l ,  v ivat, w szystk ie  Stany! brzmi polonez Trzcc iego  
e t o  a i e  śmiertoIn®. słowa mioł^iew}. cz ow sk i ego koncertu J a n k i e l a ,  które, ,  n a r z u c i ł y  j e d n o l i t ą  
wig j f  K on sty tu cji  Trzeciego Mają wyobraźni narodu p o ls ie g o ,  -U trw al i ł  t ę  w i z j ę  wspania ły. ,  
skppany. w sło&oU i  r a d o śc i ,  obraz matejkowski, n i e  wolny z r e s z t ą  od pewnych h i s t o r y c z n i e  
1*reywdłH*eyoh bzo (©gółów na raohunek najw yb itn iejszego  z r e s z t ą  spośród późn ie  jszycK--carjro- 
w io ian , oponenta Kora ty tu e  j i  -  Suchorzewskiego, Ten zgodny to n  p o e z j i  i  barwy z ło ż y ł  s ię :  
na w i l i e  radosną i  dumną, przechowywaną, a w miarę postępu cza su  co raz  b a r d z i e j  ku ltyt ro-  
vaną' v  4u w y ; p o l s k i e j , , , -

S ta ło  s i ę  to  Zaś s łu sz n ie !  Na t l e  t y lu  bowiem fik cy jn ych  --i wat ów dotychczasowe j 
h i s t o r i o g r a f i i  p o ł s k ię j ,  radosna w iz ja  Trzeciego Mają j e s t  n ie  ty llćó -w izja  piękną i  po'dnid- 
s ł ą ,  ąl® w iz ją  r r a te ln ą  i  prawdziwą. Wówczas bowiem dnia 3 - go maja 1791 dokonało s i ę  w d z ie -  
jftoí» P o lsk i ooé b&zsporńie pięknego i  w ie lk ie g o .  Jakby w ie lk i  akt pożegnalny by łej  P.s;eczypos- 
poŁtttJ* 8 k tórego pięknem i  prawdą poszliśm y w ¿wiat na tu ła c z k ę  legionową i  powstańczą, 
uw oesitn i' na duohu i  sami przed sobą uprawnieni do żądania nowej, l e p s z e j  p r z y s z ł o ś c i .

t'rv-iaàen może z uozonyoh p o lsk ich  n ie  p o sta w i!  K on sty tu cji  Trzeciego iwaja tak  wyso­
ko w h io r a r o h i i  wiakooomryoh. p o lsk ióh  poozynań, jak w łaśn ie '  p ro f ,  Oswald i . i l z e r ,  gdy swą 
rot^fawa b K onstytuoji Trz-eoiego »Mąja zaniknął .około r .  .1910 s«ą n ^ jcś ln iu ;  szą ,ę'pokę d z ia ł a l -  
noéoi« Był t o  bowiem okres,-prac ni© ty lk o  badacz?, o ń i e  styfcfrn e j  wprost w iedzy, a le  jednego  
B najoatTR® ja -yoh  krytyków p o ls k ie j  przes*złoaoi, Balzer zm ienił gotem^ze wzglądów polityczny*  
a bsg vçyatarezfl jąoyoh podstaw naukowych, ca łk ow ic ie  swój pogled ogólny na d z ie ją  P o l s k i  i  
poOBął .'«vf®lo»aé nam iętn ie  w ssystk is '1-svioj© własne pfeprze.dcie wyniki badan, VÍ zamknięciu .jed­
nak swego. pooriodniegPi ,wèelk;iegc. © k ïssu, wyznaczył w łaśn ie  Balzer Kontytucj i  Trzeciego  
Maja * o ł |  s łupa :dei^jow«go,.o?v. pomnika zwrotnego o d d z ie la jącego  dawna P o lsk ę ,  w k tó r e j  

, według j®go własnyoh słów"było ta k  á l e ,  i e  g o rze j  być n ie  mogło", od P o lsk i  nowej, P o lsk i  
b àuaKa p o s t f p u  i  w q ln o á o i ,  , . • * J-a v X í h  - ï ' V - ’I*

W ttno»«s•to  r^wnioi B a iser  właśni® o o t ę p i ł  b y ły  naród  s z la c h e c k i  w słow ach, k tó ry c h

a&ge V  skupionego w aa,sad«i@ p n y  królu  S ta n i  sj> wie-Auei^M k° ł » ?tr? n m ?twa ^ t r i o t y c z -  
ozynu m h m m  P ta k o w i  dał dopioro ^ U » U m y  f e ^ b r o í ÎQ' ny 1 byt
d z i s l é a  ‘* 8i &  " stronnic tw - P atriotycznego"  była
nyoh aa Zachodzi®, Nie mniej Kłówni® orsa» y, n̂ ï !  zmian w duchu przewrotów dokona-
bę wdania s i ę  prawu w Dolski® Drawa ahłon«vfa ° °  s ta o h , a częściow o przoz nibrwsz? pró- 
ku nowemu ś w i a t u , i d ® E  ^ « p o c z ę ła  drogę  narodu i  ducha a o l . k i e g /

o l . s o  * » j a Wp K Î n î Ô s K \ ° ° ^ £ 9I o f t o > . U o ^  k t ć r e  i W r t i i o J *  -Prze-
któr® i  chaosu t r a d v o i o n â  rui i ^  . normalnego nowoozesnego pańs twa,  państwa
sunkom. T ^ d a l o j  í d a o í  j a d S ^  S S o ü l  ^ O W  ku nowoczesnym, zdr¿w£n s L  ’
** ta b r e  w życ ie !  ' *  Konsty tuov1Ł 3-go Maja w łaśo iw ie  h i e  z d o ł a ł a  n igdy  wejść

^  " f *  * " - * • *o z e n in .go z "sykiem węża" Tarsowiev tak  wspomnień o tym  radosnym d n i u  bez ł a -
s ię .w  ten  uzasadniony pean h is to r y o in v  Traso?*™ ' C° . ^ ç c ë v .nŁ® . ' ^ l n o  nam wzywać
prawdy : O t e j í®  Targowicy Prawda ta  m L i  h!î? f  » powiedsen iB  s o b i e  samemu słów 
wspomni en i  p. i  pami ęó o KÔnstvtuo i 1 « ! ? ! Í  byé ^ o0 .IB^ Í9 p o w i e d z i a n a ,  gdyż i n a c z e j

r * * 0* 10^ ; 1 a ^ s peJni ać  ?  ^
ży ł w u sta  iednej z e ^ s^ o h ^ p o s ta o ^ r o w ie ^ a ? ^ 05  ̂4 ? ,1r*nwsf y duohowo 1 h is to r y c z n ie ,  wło-
c ieg o  Mp j a: p0 co mówi‘ć t y le  o dobrvoh z o z« sami K onsytucji ïr z e -

dnag; pam ięci, a le  w ty ch  słowach 1©st to  w ięce j z ły c  . Cytuję z ń iod ok ła -
ohoomy pisać, d la  pożytku narodowego, * T  ^  ^  POWÍMn°* j e à l i

bą i  Peco r e i  o r n e ó l a  °s tn  jg - ï r s f  .oie^o ’ < ^ ín « 5 rÍÍs í» ® k o z^ u sk o :
a le  przede w szystBm  nrzaoiwko swoim J n î î î w  rfi ^  dl^ . - P? l s f i  « le .  t y l k o  przeciw ko obcym,
ozeństw ie narodowym, é i i ç î o è o i  S î i ? î  o n ie b e z p ie - 7
Stronnictwo hetmańskie s I o z e s L Ï Ï «  ^ l i g ü

do g łosow ania, Konstytuoja Trzecie £o « a ia  J i  5  ^ l e t n i o  uprawnionych i  powołaj
Na 55 poprzednio w r 1790 k n n t n t f f  otrzym ała ia k ty c z n ie . zaledwc, 92 czv 96 głosów
o ia  tron u . W l i  n a ii  «sultowapyoh sejmików ty lk o  S ośw iadczyło  s i ę  ze d z ie d z icz j
w iS tp ló  ó ^ c z e ^ !  ° B leJS‘ym pUnkten i n s t y t u c j i  T rzec ieg o  Ms.%. Tak w y ^ d a ł f  " z e i

znos- 
rzeczy-



W tym mar ■.•u do Po];w:ł ,.eiw:M ry j e t i  obok po ć t- aa-irrae w ysiłku  stro jn ego  n :e-  
ucru;-î,ny w y s i ł e k  mysie któr; by sp a ja ł '.sa?;ość. narodową ¡oprac.rrar.j.è w blok jednolit,-,;, 
którfjby różnym grur'•- krajow ejt r o s y js k ie$s 'b r y ty js k ie j , *, ajskom n? wscho^zje -- t jd e  ud̂  >  

a ł wzajemnie porywy, tę sk n o ty  i  p ra g n ien ia . o&ywiai sa ło ść  jednym ńęstyo A qiz‘a- 
sem orawa ży c i a  na cbnzyźjł ia  d sie  tają  z okrutną stanowe z cuścią :-. powoli ■ coryaa j;- tfdiitfag y -
ehoaaćcae od głównego 5.a prac-tyć, od iry » l i  i m vtrojów  tc  : •-•groans jy .podstawowej'mary na>-.' " * .• i i  <5 ‘ . .. '■

Rozsypani  w ' cych érode , l s k a . r  v<siąka;}a powolni ,  w inne ¿»voie - .eh'.- obce "'si 'wa, 
wyczaję i  odczuwania ik- ¿ść- ?. v d •:• r w i ł a  s i  ę : pcrcO* ro?,p&kpyr/;c ¿w  l i s i '  i •.> po­

miną j a c  , że życ ie  nasze  r a  obozy ¿i n i e  powinno, być posto jem aa >;. w ■ !" > 1 r a oozy  ■ ,/aniu
na odjazdu Innych z ż e r a  -uętiknota * Wyrwani z g leby  duchowej j i a  e :anawk ję?'yk o je :;.," ; ży­
c ie  c odz ienne ;  t a k  inne p rzec ież  r tal'.: odmienne -  cho ru je  c i  ężża i  '• a ia j  ■: .-¡ob'-c*- : zi^ -io . 
obraz p r z e s z ł o ś c i  u t rw a lo n y ,  jak .M isz  .. wyidea l izow any ,  umie j -■•■.■. i..w.' ; n;v; i elr wi dsrya «ty ń e -  
ś c ie .  z kręg iem ty c h  samych apraw, lu d z i i  zdarzeńf.  omal potykaje s i ę  c'  3pr ■ ;“ />  'ôézèh: -/.'-tone

owej poz o s t à e j

I!

żdego u v,ae. n ic  ■ ao  z w is a ć  jedyni ■■■ na - c i  er.
;9'3'b ts1. n ic  . jak  -a af::-c rwie s ię ,, jak  n ik łe
.e ln ie aa --'a;i (v!. y «_». ' fr .r.* 1 t (» ‘
■ ■¿y„ 0 - .a-i? a'•? obraz stosunków -,v k raju ,
<rzebar¡f., -'à oeunkćw, wre-s?;oie, co może na*]~
■yobpaśa - ■ą to . o sep ; rozum ogTtif,ć.ft meżo.
r.o ż e 1>y.':. - r ez j . Niedarmo mówir •- n iej«
" y • n.i e r jezja  po 1 e ;:a - cae zja
aj!-a jr.■i ej,-i ze d rg n ien ia  ducha narodowego„

a rza r co a'»i e i ó r i e c i c  jak raz nagrana p l y -
ennie t  e wad zryay jczuć ,  a a i lż a ją c  >:,a-
lasła . zak lęć ia  i  o-r.dki, ..¡de p ok o len ie ,

ta k  jak były  w dniu odjazdu«
P o l i t tv a n i a  godni w ł a ś c i c i e l i  epe t rzebnych  k l u c z y ! 11 iSyci'ç w le va j  u r ie  -.'^.trzyma­

ł o  aite w d n iu  i c h  o d ja z d u ,  nie t y l k o  perka 'elo  n a p rz ó d s a i e  p r z e s z ł o  p rz e z  t a k  ogromną zmiany 
podległo-  zn iek sz ta łcen iom  t a k  s t r a s z l i w y m ,  że naprawdę n ieprzerwanego  w y s i łk u . w o l i  ,1 umysłu 
oraz s e r c a  t r z e b a ,  i  to  s t a łe g o t codziennego» by tu amMn:- ro îaar io : by n ie  w róc ić  da k r a j u
Polakiem o boy a t a m t e j s z e j  po lskośc i , ,

Citrz;yinyv/anie ł ą c z n o ś c i  z k ra jem  p rz e z  ] 
k i e j  n i t e c z c e  ko re . spondenoj iosob i  s t a j  « J a k  .wc/fcłs 
n i c  n i e  znaczące  w i e ś c i  sączą  , s i ę  p r z e s - M l k a  tz";

Trzeba budować w sobie  b e z u s t a n n ie  s sera 
ugruntowywać rozumowo obrazy przeobrażeń., ,  w iązać  t 
w a ż n ie js z e ,  ogarniać sercem, pojm ować.uczueiem -i  v 

Tu na jlepszym* bodaj  jedynym ł ą c z n ik i e m  
że zamyka w swych s t r o f a c h  w sz y s tk o ,  co naród  p r z . 
walk  wyzwoleńczych n a j s k r u p u l a t n i e j  s t e n o g r a f u j e  r 
r e j e s t r u j e  w zlo ty  i  upadki  f a l i  uczuciowejf.  cc pc 
t a ,  s tare  melodie w a lk i  i  t u ł a c z k i 9 budząc nieodiró 
mi oczy każdego k o le j n o  p o k o le n ia ,  to  - aa nowe 1 
doświadczone k l ę s k ą ,  n a g l e  p o j ę ł o  piefu; ' jców, Zawikłane h i - -,-r.r1 i;iy , t a j n o  : ■ - '• ę c i a , n ieod-  
c zy tane  dawniej rozumem, pozna je  d z i ś  jak im iś  drgnieniami a r c ,  wyczuciami m is tycznych  na­
p i ę ć ,  podsłuchami nowych zmysłów, narodzonych w k l ę s c e , wysubtolni onych ?» cierpien iu . . .

Na wygnaniu poezja  polska o b r o d z iła  o b f i c i e .  Nie t a  a i e  ses  i  cza;: r o z s a d z a ć ,  
i l e  w tym plewy, k t ó r e  w iatr  r o z m ie c ie , i l e  w tym z iarn a  na o hi.ko d la  w ez y a b k ic h ; ozy przy­
s z łe  obsiew y. Choćby najkunsztowbie j s z a ,  nie  zastąp: . jednak w n i  ozy.o głodu słowo., zrodzo­
nego w r z e c z y w is to śc i  w a lk i , p oez j i , ,  zrodzonej z życ ia  prawdziwego,. a życ ie  prawdziwe mo­
że być ty lk o  w kraju,, w najcz^szym i  ń a j wrażliwszym punkcie  naród  owego c i <?r p n i a n i a 02 o ł -  

. n ierz  karmiony materiałem in fonn acy jnym o s y tu a c j i  w kraju., s ta ty .s tyksm i  t r i e r o ! , depor­
t a c j i  i  z s y łe k ,  domaga s i ę  c ią g le  również pokarmu ue, ;o cregn^ ar.e!..ana pcoz j ę f nowele,  po­
w i e ś c i ,  k tó ro  t y  opiewały waL kę k r a j u .

L i t e r a c i  na wygnaniu*  p o g rą ż e n i  w ,gwarach ,  s~:rpfe , 
p r z e s z ł o ś c i  n ie  c h c ą ,  czy n i e  um ie ją -m ocą , swego t a l e n t u  ożywić 
p i ł  i c h  i  wjp rzedz i ł  p o e t a  bez im ienny .  Przemówi'- suro f a r a  ov 
a r m i i ,  w a lc z ą e e j  w k r a j u ,  ż o ł  n i  e 1 z b o ï  ni u a ■ o 

Na p ó ł k a c h  k s i ę g a r s k i c h  po j a w i ł a  s i ę  ta.a-ą kis iążec^ 
z ie m ne j  Warszawyÿ utwory ży jące  w k r a j u „ p r z e k a z y’m c  t o n  z -rąk do rąk  pod g rozą  ś m ie r c i ,  

./mowa o p r z e d r u k u  ” A n to lo g i i  p o e z j i  w sp ó łc z e s n e j  w yda ja j  \v Warszawie,  p r z e d r ą  cwanej 
p r z e z  X s ia ,żn icę  P olgką  w A n g l i i / , .  Większość utworów p o i  ń ęo an a  j e s t  b o h a t e r s k i e j  waJ.ce 
Warszawy, w a l c e ,  k tó ra ,  n i e  skończy ła  s i ę  w ca le  wo .wrzocràu ir3;.':-0 Jak  p i s  za bezimienny 
p o e t a :  " , , .  na kar.d e j  u l i c y ,  w każdym domu b ó j  o P o l s k ę  brwp.,‘!

Warszawa p rzedwojenna ,  wesoła  z a l o t n i c a ,  znana  aarn z u ś m i e c h n i ę t e j  p io s e n k i  mó­
wi z ty c h  k a r t  z g o ł a  innym jęaykiem^ krwi i  ■wznkosłeg'1 b o h a t e r s t w a .  Nazwy u l i c :  Opaczewskat 
" o f f  Ś w ia t ,  Warecka,  P lac  Trzech Krzyy.-, / d l a c z e g o  t y l k o  t r z e c h  n i e  więc - j  ' -  r>. razé' s t r o ­
f a / ,  Zawiczy Czarnego,  A le je  fckwery . z a u ł k i  -  r y s u j ą  w r„: : - ' r r i  . i f- p la n
m i a s t a ,  p la n  wyk^ęś^n^:-:/ k r w ią ,  gdzie p o e z j a ,  w i e l b i ą c  bohate rsv»-. w-are;  r . , a - - - - a i a  t fcr-  
szawy, o p a t r u j e  u l i c e  skwery jakby  w nowe n i e ś m i e r t e l n e  :a : . ‘ lc.-. . / s t r o f nrri oycyoi .

P rze jm ujące  w rażen ie  wywiera c y k l ;  Egzekuc je ,  Pi .  aj., '.w e ‘;r fy rwirdà:  a i e
zb ro d n i ,  n i e r a z  skazańcy ,  cudem wyrwani ś m i e r c i .  P i s a l i  n i e  cJ.o sła. .y _. r.ymobw^-rczoj -  i n ­
no miarą  cen ić  t r z e b a  ic h  słowa e l e  by ,  wedle  l o b  wî«.snÿeh słóv< . oać ewiad eaao p n w d z à e ,  
by wróg w i e d z i a ł ,  "że nawet z mogi ły  nawróci  świadek z b r o d n i ,  w yjące j  o pomutę dc n ie b a  , 

C icha ,  .niezauważona,  j a k b y ,  le ży  t a  j e d y r a  może w swej o s rb l  iwa ra i  na i r - ioc ie  
k g i a ż k s .  O b o ję tn ie  p rzesuw ają  s i ę  po n i e j  oczy e m i g r a c j i ,  a Prz c i ę ż  rzadko >5ody -wezwani'» 
przedmówcy b- ło  b a r d z i e j  szc 2 0 T O 1 prftW Olft iv76  •} w G Ir 6 '■Li\ i'• i-i). . p o  V; ' : .l'c {..-•*■  ̂ ; ' -î C' ! ^
ku każdego ż o ł n i e r z a  i  s łu szneby  b y ło ,  aby t o w a r z y s z y ł a  Jad/'.;.' ¡w- e y , l u d '  .1 my ś.': i  a i  ,■■
dzyń u c z u c i a ,  wszystkim^ l i cząc ym  się '  wobec Boga i  s u a i e n i a  do w- w l a  ay żywy o a .: urn;.- .¿a--
t r w a j ą c y c h , c i e r p i ą c y c h  i.  wel czących. , do k tó : re j  n i e u s t a n n i e  zwrea: r -r ; r ;a'-^ j a  ...

olsach de v.i e l  ki oj
iwp ortówo Zastą-

rag i zm j żo łn ierz

jąca utwóry pod-



Okrutne m l e ś c i  ona w swej prawdzie  s t r o f y ,  j a k  b e z l i t o s n a  j e s t  toń prawda o 
r z e c z y w i s t o ś c i  p o l s k i e j  w k r a j u  c Odczytywanie i  oh ,  r a z ,  d rug i  i  t:'/. <.ci» • „ i  ponownie,  
k iedy  wola s ł a b n i e  i  pamięć o k r a j u  z a r a s t a  kwia tami czy chwastami nowych p rz e ż y ć ,  j e s t
może -  samoudręką,, a lo  ud ręką  k o n ie c z n ą  i  twórczą»

Jak że  c z ę s to  s ły c h a ć  s łow a8 że t e n  l u b  ta m ten  "nie chce już czy tać  t y c h  wszy­
s t k i c h  o k ro p n o ś c i  z k r a j u ” , Jeden  n ie  chce uwierzyć,,  że tam g łód  szcze rz y  zęby,.. bo mu 
w l i ś c i e  k to ó  n a j b l i ż s z y ;  p¿u-k39 że c h l e b a  na c o d z i e ń  s t a r c z a .  Może n ie  chciano  zasmu­
cać wygnańca prawdziwym obrazem n ęd zy „ J a k  c z ę s t o  m iłość  ukryje własno n ie d o lę ,  myśląc  
t y l k o  o spokoju i  s z c z ę ś c i u  b l i s k i e j  osoby» Inny ucieka od rnyśJLi c k ra ju ,  bo czu je  swą
b e z s i l n o ś ć ,  bo mu I z a  na ty c h m ia s t  oczy mgłą zasnuwa,; J e s z c z e  inny. ten  n a jg o r s z y  i  nrj  po ­
d l e j s z y  wygodniś ,  bo mu t a  zmora k r a jo w e j  r z e c z y w i s t o ś c i  zakłóć; ,  beznyś lny  d o s y t ,  r o z ­
planowały s p o k ó j ,  nowe u ł o ż e n i e  życia»  U w sz y s tk ic h  tch ó rz o s tw o  w mniejszym lub  większym, 
s to p n iu  odsuwa my i i i  o k r a j u  i  odg łosy  z tamtyii s t ron*  tch ó rz o s tw o  wywodzące s i ę  z s ł a ­
bość n a t u r y  l u d z k i e j ,  n i e  u s t ę p l i w i e  d ą żą ce j  do spokoju i  z c z ę śc ir> w sze lką  cenę»
Potrzeba nam s t a ł y c h  p rzez w yc iężeń ,  rozdrapywania  b ¿lów„ p a t r z e n i e  w tw arz  n i e s z c z ę ś c i u  
kraju tak  długo i  u p a r c i e ,  aż ł z y  wyschną i  wzrok p r z e n i k l i w y n i e  zamącony d o t r z e  do 
dna p o n iż e n ia  i  k l ę s k i ,  aż j ą  pojmie i  zrozumie» Bo je s te śm yz  p o k o l e n i a ,  k t e r e  spocząć 
n ie  może, k t ó r e  n ie  zazna spokoju w żadnym k r a j u ,  w żadnym z a c i s z u ,  pók i  n ie  wype łni  
swa,jigo p rzeznaczen ia , .  To prawda,  że zdąj e s i ę  ono p r z e r a s t a ć  nasze  s i ł y ,  a l e  na inne 
barki p r z e r z u c i ć  e i ę  n i e  d a 3 Trzeba dźwigać t e n  c i ę ż a r ,  w i e r z y ć ,  że do jdz iem y,  k r z e p i ć  
i  nawoływać inny oh» Dwie s t r a s z n e  'wqjny, dwa po tężne  huragany ,  porwały vr swe pazury  nr- 
sze poko len iec  P rze t rw a ł  i e  i  zw yciężen ie  oznaczać będzie d ł u g i  pokój d l a  synów i  wnukówa 
Kto w ie ,  może na d z i u s i f t k i  l a t ,  może na stulecia,- ,  jak po Gruñirá' .Idzi*»

Zdobywajmy w codziennym w ysiłk u  odwagę p a t r z e n i a  w oczy umęczonego k ra ju *  S i­
ł ę  w ie lo k ro tn e g o  odczytywania  t a k  p r o s t y c h ,  a w s t r z ą s a j ą c y c h  słów naszego  n ieznanego 
b rata , k tóry  p i s z o ,  ocn lony  z r z e z i  w aw e rsk ie j :  Poczułem, żem s i ę  w męce t r o c h ę
z a d o m o w i  ł 0»c"e Fałszywy ro zsą d ek  przyz iem nośc i  n i e r a z  może łudząco  podszep ty ­
wać b ę d z ie ,  że słodko jo  e t  zadomowić s i ę  w obcym d o b ro b y c ie ,  czy bezm yślnej  codz iennoś ­
c i ,  a l e  i n s t y n k t  narodowy nakaz u je  co  inne go .  P a t r z e ć  w s e r c e  K ra ju ,  żyć jego rytmem 
i  czekać na jego wezwanie®

Antoni  Wójcicki»
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O S T A T N I A  R 0 Z M 0 W A.

/" P o lsk a  Walcząca*' Nr 30,  1942 r o k / £

Przed  ch w i l ą  przeczytałem  wiadomość o wynikach w i e l k i e g o ,  " cz te rocyf row ego"  
n a l o t u  na Bremę, %¡ którym bra ły  u d z ia ł  p o ls k ie  dywizjony l o t n i c z e ,  o z n i s z c z e n i u  f a ­
bryk przemyciu x>jennegoi okrętów podwodnych, samolotów*. W tym sairym d z i e n n ik u  znalazłem  
krótka n o t a t k ę  p e t ,  ,?Dwa p o k o l e n i a ” ;

"Gdzie i n d z i e j  inna  j e s t  mogiła» Są n i ą  bezmierne  wód p r z e s t r z e n i e  a t e n ,  co 
spoczął pod falsa»i , n i e  był już  młody* Był ze s t a r s z e g o  pokolenia»  Kiedyś p r z e l e c i a ł  
przez A t l a n t y k  n i e w i e l k ą  p o l s k ą  aw ione tką  do Ameryki p o ł r. c ,» a t e r a z  l e g ł  w w a lce  d l a  
P olsk i*  Wracał  z bombardowania Bremy» Zadanie by ło  wykonyne Załoga m u s i a ł a  wodowgcć», , a . 

Kie c h c i a ł e m  w ie r z y ć s Za dobrze domyślałem s i ę  o k i n  mowa« Klepsydra ża łobna  
p . p ł k  p i l o t a  ép,  S t a n i s ł a w a  Skarżyńsk iego  -  p r z e k r e ś l i ł a  w sze lką  z ł u d n ą ,  n a d z i e j n ą  n i e ­
pewność,  Tak,  t a  ** Cii, Siwy,  z l e k k a  u ty k a j ą c y  na nogę« To Oii poszed ł  z po lsk im  d yw iz jo ­
nem nad Bremę w olbrzymim n a l o c i e »

Widzę  J e g o  zad«ataxttj t w a r z , , , widzę daleko w yb ieg a jąca  w myślach s z a re  oczy .  
Wraca o s t a t n i a  rozmowa nasza  s p rzed  k i l k u  za ledw ie t y g o d n i .  To t y ł o  na l o t n i s k u  jedne­
go z po lsk ich  dywizjonów bombowych, W m ess ie  o f i c e r s k i e j  by ło  gwar: o i  .śpiewnie., Obser­
wując ogólny  n a s t r ó j  c a l i ,  u s i a d ł e m  na  ch w i l ę  w k e c i e  pod ścian;  -» Wtedy p odszed ł  do 
mnie siwy Pułkownik ,  u s i a d ł  obok,  p rzypom ina jąc  nasze  p op rzedn ie  spo tkan ia , .

P ie rw sze  vr s z k o le  l o t n i c z e j  w W, pod Blackpoole.ni, g d z ie  w bardzo  t r u d n y c h  wa­
runkach ro z p o c z y n a ł  p r a c ę ,  drugie  w s z k o le  p i l o t a r z n  w H, 5 gdzie  k s z t a ł c i ł  młody narybek 
p o lsk ie g o  l o t n i c t w a ,  t r z e c i e  na t e r e n ie  o l b r z y m i e j  s z k o ły  w Ii- - k t ó r e j  by ł  d u s z ą ,  n ie ­
zwykle wyrozumiałyrn dowódcą i  zapobiegl iwym kiorownikie i t ic Czwarte s p o tk a n i e  na t e r e n ie  
dywizjonu bombowego z a s k o c z y ło  u n i e .  Więf c sapycaáem s i ę :

-*F an  p iłkoirmik j e s t  t u  p o i s M n  sc-n lar-of icerem?"tT
Obraszyi s ię , poczerwieniał z lekka i  odpowiedział r/końcu z uśmiediem:

-  " J a  t u  j e s t e m  p i l o t e m " »
Pilotem?’1

P o t w i e r d z i ł  n i e  "bea dumy;
— "' lak je  p i l o t e s ; ,  P rzeszed ł en nowe orze s z k o le n ie  do lo tó w  bojowych w sako- 

1® B. a te r a z  już “chodzę” ¡stąd na op eracje nad Francją" ,
Spojrzałem na siwe włosy, na jego nogę,. .



. - ’’A le ,  ». czy t ó  Pana u ię  m ęczył  Jak z sercem?"- zaryzykowałem p y ta n i e  «
Uśmiechnął s i ę  wybaczającot
-"Panie-, ja  jestem  s ta ry  p i lo t  -  se rc e  mam j a k  dzwon, wysokość n ic  n i e  znaczy«

,2a parę dni pójdę nad Niemcy £ to  dopiero b ę d z ie  robota, ,"
Nie dawałem s i ę  tak  łatw o przekonać* Wiedzia łem, t e  t o  ponad Jego si ły .-  ponad

wiek i  kondycję fizyczną.^ Wiedziałem, że ma t u ta j  żonę, którą ,  n i e  t a k  dawno z trudem wy­
dobył z Warszawy, w iedzia łem , że ma t u  małego, ukochanego synka«- Próbowdem z g ł ę b i ć  t ę  
sprawę:'

- " P a n i e  pu łkowniku,  co będz ie  w r a z i e  k o n ie c z n o ś c i  u ż y c i a  spadochronu?" 
g a m y ś l i ł  s i ę  poważnie i  po c h w i l i  d op ie ro  odpow iedz ia ł :
-"Na lą d z ie  dam sobie radę. Nie wiem j ak  obędzie na wodzie» To może być rzeczy­

w iś c ie  tru dne, a l e e o."
Nie dokończył, n ie  dałem jednak za wygraną i  podtrzymałem;
- " A le ? , , e"
-"A l e  t a k t  r z e  b a " ,-  pow iedzia ł przez z a c i ś n i ę t e  zęby,  I znowu oczy Je­

go w ybiegły  daleko w myślach niedopow iedzianych. Tłumaczyłem:
-"N ie rozumiem. Przed eż mógłby Pan spokojnie i  z pożytkiem dla  sprawy s z k o l ić  

kadry młodych lo tn ik ów , mógłby Pan przyjąć funkcję sen icr-o ficera  na j e d n e j  ze s t a c j i  pol­
sk ich , mógłby P a n , . ,"

-" S ie d z ie ć  za biurkiem? Tak?" -wybuchnął«, Stonował jednak g ł o s ,  opanował s i ę ,  
p o c h y l i ł  j e szcze  n iż e j  głowę i  mówił d a le j  już przyciszonym, miękim głosem, w którym prze­
w i ja ła  s i ę  nuta dużego wzruszenia na przemian z wyraźnym tonem ja k ie g o ś  zaznanego bólu 
o s o b is te g o ,  bólu d o tk n ię te j  am bicji lub zadrażnionej godności: - " P a n  n i e  wie o w ie lu  rze­
czach, Pan nawet n ie  przypuszcza»I0 d z iś  trudno być starym oficerem . Nie wiem jak  inn i  
zro b ią .  Ja doszedłem do przekonania* że siwe włosy n ie  mogą mnie kamuflować^ , ,

Zrozumiałem i  u ścisną łem  rękę Pułkownika^ Byłem do g ł ę b i  w s t r z ą ś n i ę t y  t ą  roz­
mową» Nie w iedzia łem , że była ona o s ta tn ia»  Minęło k i l k a  d n i .  J e s z c z e  w A n g l i i  dowiedzia­
łem s i ę ,  że Pułkownik b y ł . j u ż  c z te r y  razy  nad Niemcami i w raca ł  s z c z ę ś l i w i e ,  że czu je  s ię
dobrze. Dziwnie jakoś n ie  w ychodził mi z pamięci  siwy P ułkow nik>,

D ziś  s ie d z ę  zadumany nad krótka notatką: "Dwa pokoleń ;
• .  ."Załoga m usiała wodować. Opuszczał, samolot  o s t a t n i ,  a w iek i  rary u tru d n iły  

mu d o p ły n ię c ie  do ło d z i  r a tu n k o w e j„ , , M
Wracają Jego  słowa z o s t a t n i e j  rozmowy: "Ala bak trzeba,-  » / '  Brzmią one nutą mę­

s k ie j  d e te r m in a c j i ,  brzmią pełnym pośw ięcenia  uczuci <■■■••■ d l a  P o l s k i , k t ó r e j  imię n iegdyś  
iwoim lotem r o z s ła w ił  po całym św ie c ie .

Siwy Pułkownik p r z e k r e ś l i ł  własną b o h a t e r s k ą  d e c y z j ą  l i n i ę  p o d z i a łu  na starych  
1 młodych. P r z e k r e ś l i ł  kładąc głowę na d a lek ic h  f a l a c h  m o r s k ic h „

Rzucamy w myślach na t e  f a le  w ien ie c  z b i a ł y c h  i  czerwonych kwiatów» Z b ia ły c h ,
jak Jego w ło s y * , ,  z czerw nyh, jak  ż o łn ie r sk a  k r e w , « . ,

Szkocja dn ia  3 l ip c a  1942 r .
Wiktor Budzyński,
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Zt A L G I E R U  DO S Z K O C J I ,

/" P o lsk a  Walcząca" Nr 1 3 ,d n i a  2 8 .I I I .4 2  r . /

-"Czy pamięta pan k o leg a  Ghica-Tei?" -  Zagadnął  mnie młody ż o ł n i e r z  p r z y d z i e ­
lony do pomocy te c h n ic z n e j  w c z a s i e  p rzed sta w ien ia .  Oczywiśc ie pamię ta łem i  małą u l i c z k ę  
t e j  nazwy, zgubioną wśród »aułków podm iejskich w Bukareszc ie  i  dom noclegowy d l a  uchodź­
ców p o l s k io h  utrzymywany przez YMCA* Ś c i ś l e j  mówiąc ów "Dom" t o  był  w łaśc iw ie  dość du- 
i y  pokój, zbudowany vr rzadko spotykanym k s z t a ł c i e  t r ó j k ą t a ^  zawsze zap e łn io n y  prymityw­
nymi łóżkam i, na któryoh chwilowy odpoczynek znajdowali zbiegowi- t obozów interonowanów,
E obsza ru  c a ł e j  Rumunii, zwanej w p r z y s tę p ie  megalomanii: "Po;n;iïia l-iare” » Kilka  r azy  w cie. 
gu naszego pobytu "lwowska f a l a "  p ó ź n i e j s z a  czołówka i  “' t r a î n a  7{ePr występowała w tym 
trójkątnym pokoju0 Wtedy te ż  spo tka łem t e g o  młodego p s ^ c e r n i a k a ,  k t ó r y  niedawno wraz z 
setką niemal towarzyszy przybył z p iasków a l g i e r s k i c h  do szkocki  oh wrzosowisk« Pod wpły- 

•wem dawnych wspomnień w kącie  ś w i e t l i c y  s t a n o w ią c e j  g a rd e ro b ę  pop łynę ło  opowiadanie,,
- nW czerwcu u b .r .  k ied y  we F r a n c j i  wszystko  by ło  już  skończone , pomaszerowałem 

wraz z gromadką kolegów  na p o łu d n ie , bo t a k i  był rozkaz,. Nie w i e d z i e l i ś m y ,  j ak  długo wę­
drować nam wypadnie, an i jak  s i ę  zachowaja dawni sprzymierzeńcy Francuzi, c h c ie l iśm y  jed­
nak za w szelką cenę wyrwać s i ę  z ła p  n iem ieck ich ,  a potem połączyć s i ę  ze swoimi» N ie s te ­
t y  n ie  udało s i ę .  Po d łu g ic h  tara p a ta ch  i  podróży o g ł o d z i e  i  c h ło d z ie  zha leź liśm y  s ię  
w o b o z ie , . ,  internowanych pod M arsy lią .

To c i  dop iero  lo s !  Ledwie cz łow iek  wyprostował troch ę  k o ś c i ,  obolàe od le ż e n ia  
na rumuńskich pryczach obozowych, a tu  znowu t o  samo s i ę  powtarza we F r a n c j i ,  Z n i k ł a  na­
d z ie ja  szybkiego powrotu do sw oich; zaczę liśm y  znowu żyć ponurym życiem oddzielonych od 
św iata . Pracować tr z e b a  było  c ię ż k o , a żywiono nas p od le ,  a le  n ie  n a jgorzej  j e s z c z e  by­
ło  z początku , póki szacunek nas o t a c z a ł .  Bywało î r a n e u s k i  " p o i l u " ,  a lbo  i  o f i c e r  po-



d e j d z i e  do k tó rego  z nassyoh i  r ęk ę  mu ś c i s k a  pow iada jąc ,  że Polacy t o  d z i e ln y  naród 
"bon s o l d a t " D

• W miarę  j a k  ozas upływał-} zac zę ło  s i ę  ro n ić  c i a s n o  w naszym obozie,,  Polakśw 
przybywało coraz w ięce j*  Zwożono t e r a z  d o p ie ro  odna lez ionych  " l e ś n y c h  l u d z i ” , pakowano 
za d r u t y  p rz y c u p n i ę ty c h  po w inn ic ach  i  f o lw a rk a c h s z b i e g ły c h  z n ie w o l i  n i e m i e c k i e j ,  za­
wróconych z g r a n ic y  ' h i s z p a ń s k i e j . W d łu g i e  j e s i e n n e  wiec zory s łu ch a l i ś m y  opowiadań o 
przygodach ty c h  Zawziętych obieżyświa tów,  k t ó r z y  z res r .cą  o niczym innym n ie  m y ś l e l i ,  j a k  
ty lkop  aby j a k n a j p r ę d z e j  wziąć nog i  za p a s t

Niektórym udawało s i ę c F rancua i  nawet n ie  h n d s o  p i e k l i l i  s i ę ,  gdy t e n  i  ów na­
g le  znikhĄł z baraków, t y l k o  k i w a l i  z p o l i tow a łem  głodami.  nad n ie rozwagą  p o l s k ą ,  zawsze 
guza azdka jącą«"  P c h a j ą  s i ę  was i  ch łopcy  do t e j  Angl i i , ,  a l e  j e j  dn i  są już p o l i c z o n e ,  bo 
skoro F r a n c j a  n ie  d a ł a  rady ,  a H i t l e r  s i ę  z a w z i ą ł ;  t c  już tam pewnie z Londynu n i e  z o s t a ­
n ie  kamień na kam ien iu” -- mawiał dobroduszn ie  j e d en  z naszych szefów*

Tymczasem z radia  zadzęłjr płynąć inne  Wiadomości; j a k  samoloty  n ie m iec k ie  za~, 
miast na lo tn isk a ch  a n g ie lsk ic h  lądowały na dn ie  Kanału,  j a k  n a s i  l o t n i c y  o c z y s z c z a l i  n i e ­
bo nas A n g l ią .ze szwabskLej szarań czy , ja k  nasze  o k r ę t y „ dawne już " z a to p io n e  w komunika­
tach  n iem ieck ich  u w ija ły  s i ę  po morzach0 P o d n o s i l i  s i ę  na duchu i  Francuz ic

P rzysz ła  późna j e s i e ń ,  potem zimac W n ie o p ą l a i y o h  barakach  coraz  t r u d n i e j  było . 
żyć, bo f  stosunki z Francuzami s i ę  popsuły» Kiedy Niemcy swoim obyczajem r o z p o c z ę l i  rabun­
kowe rekw izycje żyw ności, n a s t r o j ę  z r o b i ł y  s i ę  t a k i e ,  że znowu za c z ę to  na nas  koso p a t r s e ć .  
a n ied ługo  odżyła znowu starą  bujda o nie rozsądnym po lsk im  oporze w sprawie Gdańska i  "ko­
rytarza" który spowodował wojnę i  w s z y s tk ie  związane z n i ą  u d rę k i  « Jup nam i  na pa lce  u- 
waêiiiej patrzano, wychodne skasowana z u p e ł n i e ,  a r a z ,  kiedy s łu c h a l i ś m y  audycji Wolnych 

.Francuzów z ,Londynu wpadł o f i c e r  i  z e z l i ł  s i ę  ok ropnie  grożąc  zamknięciem ś w ie t l ic y «  A wła 
? 'h ié ,W t e j  i w i e t l i c y ,  prowadzonej przez P o l s k i  Czerwony.Krzyż s k u p ia ło  s i ę  nasze  prawdziwe 

życie» tü  schodziliśm y s i ę  na pogadanki  i  w i e c z o r n i c e t u  odbywaliśmy l e k c j e  obcych jęfcykć 
S łó c h a l i  nowin radiowych, redago-wali g a z e tk ę  obozową,

W m iarę, jak szkopy roZgospodarowywali s i ę  we F r a n c j i ,  nasz lo s  s i ę  pogarsZ&ł: 
przebąkiwano nhWet* że Niemcy mają na a z a b ra ć  i  wywieźć do swoich obezów .pfaêÿ» Jakoś  j e d -  
Tńak do t e j  O statecznej biedy M e d o s z ł o ,  a l e  zfefówno jf t ,  jfik i ftidi ktiigday* U cieszy l i śmy 
s i f  bardżo; kiedy nam powied8iańd? że p o j e d z j èfny -do A l g i e r u ,

Ńó, i  po jech a liśm y0 L e p ie j  s i ę  nam w io d ło ,  mróz n ie  d o k u c z a ł ,  - jedzen ie  było  l e ­
psze,, może d la te g o ,  że żywność bardzo  c a n ia  w tamtych  s t f o n a c h s a ponieważ z arabami ży­
l i śm y '  w w ie lk ie j  p r z y ja ź n i ,  w ięc  s i ę  n i e j e d e n  dobrze pożywił  przy  o k a z j i  o r i e n t a ln y m i  
przysmakami w ,tubylczym domu,. Szwabska propaganda  widać d z i a ł a ł a  i  t u t a j ,  bo w ie lu  arabów 
m ia ło  "bardzo dżiwńe wyobrażenie o tym, co s i ę  d z i e j e  na ś w iec ie ,  o " sz lache tnym ,w ie lk im  
A d o l f i e " ,  a le  i  nas l u b t l i ,  p o w ta rz a ją c  p rzy  każde j  s p o s o b n o ś c i ,  że każdy Po lak  j e s t  
"mezien sahabi" ’/ d o b r y  to w a r z y s z / .  D opiero ,  k ie dy  zaczę l i śm y  im pakować do rozumu, co to  

.za  dranie są Niemcy, n ie jed en  Arab za głowę s i ę  b r a ł  ze zdumienia  i  z a k l i n a ł  s i ę  na p ro­
roka, że ’"Lechistan" musi być wolny,  a skoro  n ie  może być i n a c z e j ,  t o  n iechże  po lscy  ” sa­
habi" wyłomotają r z e t e l n i e  s z la c n e tn e g o  Adolfa"  i  je go  "wojowników",

Tak r o z w ija ła  s i ę  i  w z r a s t a ł a  p r z y j a ź ń  polek o - a r a b s k a  w da lek im  A lg ie rze»  Minę­
ł a  zipta-t p rzesz ły  wiosna i  l a t o ,  z b l i ż a ła  s i ę  znowu j e s i e ń ,  k iedy  p r z y s z ł a  d l a  nas chwi­
la  wybawienia* Nie-faogę -d z is ia j  mówić o tym, j a k  s i ę  to  wszystko s t a ł o ,  a l e  pewnej ci em­
nej nocy, ja  i  53 moich kolegów z n a le ź l i ś m y  s i ę  nad brzegiem morza ,  Darowaliśmy Arabom na 
pamiątkę ńasze ubrania i  d r o b i a z g i t u ś c i s n ę l i ś m y  d ło ń  młodemu f rancusk iemu k a p r a l o w i . k t ó ­
ry n^m'powiedz l a ł  "do zobaczen ia  - na w o ln o ś c i "  - i  t y l k o  w spodenkach kąpielowych r z u c i l i  ś 

• my s i ę  w morze, ;b'.
Płynęliśm y fcłi$ko kilometr-- bo tam d o p ie ro  c z e k a ł  na n-.-.c k u t e r  ry b a c k i  n i e  w i e l ­

k i 4 -2fc’ońnoTiy "statedąjek, Owinęliśmy s i ę  kocami i  s t ł o c z e n i  do n ie m o ż l iw o ś c i ,  bo razem z 
za łogą'było  nas 58 chłopa' w t e j. łupinie. . ,  rozpoczę l i śm y  podróż. w n ie z n a n e .  Cz te ry  dn i  i  
cztery noce* płynęliśm y po mo'rzu, aż ze rw a ła  s i ę  w ichura  po tężna  ...Hasz k u t e r  wynos i ło  w 
g irę  a potem rzucało w dół  ta k , że zdawało s i ę  namy iż  l a d a  c l rp i a V -znajdziemy s i ę  na d n i e .

S t r a c i l i ś m y  t e ż  t r o c h ę  o r i e n t a c j ę  i  d l a t e g o  nad- ranem pr.zyuważyli nas  iii szpanie  
i  z a t r zy m a l i*  ' Kiedy s t a t e k  z " c a r a b i n i e r i -1' ‘ podpłyń-;/, dc nas ,  mywałem w p i e rw s z e j  c h w i l i ,  
że to, już  koniec  n a d z i e i ,  i  że na odmianę p r z y j d z i e  g n ić  w- b i  ań ąfeo^ó-s i  owym kryminale* 
Ale "rybak"  k t ó r y  nas  wiózł-,, s p o k o jn ie  o ś w i a d c z y ł , z e  j  ■' - b e ćmy roz e-i uicamj., ze s to  rpedowane- 
go e t â t k u  a n g i e l s k i e g o  i  włos nam z głowy spaść  n ié  mc o., K r ę c i l i  K r s z j a i d e  głowami* -  o 
nas  p u ś c i l i ,  t y l k o  i c h  s t a r s z y  o f i c e r  zauważył ,  że t c  V:-.iwna r z q c z -;iżi ‘rybak" włada ici l -  
koma językami i  j e s t  t a k i  w yszczekany.

Pop łynę l i śm y  t e d y  d a l e j .  Pogoda s i ę  poprawiła. ,  ch-’i e j b a  z e l ż a ł a  n i e c o ,  a w k r o t ­
ce zauważył nas  b r y t y j s k i  samolot p a t ro lo w y ,  t a k ,  że s z o c ę ś l i w i e  wylądowaliśmy w G ib r a l ­
t a r z e ,  Dopieroż nas a n g l ic z a n ie  w z i ę l i  w g o ś ^ ' -̂ ,  o b s y p a l i  p a p i e r o s a m i ,  u b r a l i , n a k a r m i !  
i  bardzo s i ę  ; c i e s z y l i  razem z nami, że uda ło  s i ę  nam wyrwać z opałt-ws

Odpoczęliśmy w t e j  w sp a n ia łe j  f o r te c y  co s i ę  zewie ,  a potem -u -z  l i  w d a l s z ą  
drogę. Wiozły nas p o ls k ie  o k r ę ty ,  myślałem, że bractwo ot z a le j e  z raco ¿c.. chodząc po pols-k 
kim p o k ła d z ie .  P rz ec ie ż  to  tery to r iu m  P o l s k i .  P rzec ież  na polskim o k r ę c i e , t o  t a k ,  jakb,^... 
my b y l i  w Krajut” •

•' ’ ' -  8 -
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r r c o r r a i i f c n y  r o m o \ v $ ,  ' c o  z b l i ż a ł  s i ę  e z a s  r o z p o c z ę c i e  r - i ^ - d d n - r a T i o n i  i  •>{ ¡ ,  
ć o . ; ¡ .  r t y s t f  s M k n ą ł  n a  w i d o w n i a  W y s z l i ś m y  n a  s c o i i ę ?  ’ g o p ł ^ n ^ t a . p e l e k a  p i  ' %

Z Widowni a tr a y ły  aa nas mSoásiesSíva-ef r-ojssHdówańe o(5 zy ■ u& iieotiały c i f  spalofto t i'r,krm«- 
Hel* «łanooto tw«t-ęe., Z o łn ie izo  1 d yw iz ji ó-^irnej brygady fodhala^ffJcteJ i  in&y.oh oddziałów 
a F lańcjji ciołąCą/li do eratn ich  s ¿ '; íe g ú  ;ia szkockim wybra.ożtp
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K o r e s p o n d e n c j a  z n a '1 L i  1 i  e

/ P o l s k a  Walcząca N r .  29 z 194.; r , . /

Ha pocz.Ví-V.i było  -  niebo.Ą G ^ o a ’aje» . rozża rzono  s łońc  ira, wschodź ą:yra z pozę gó r ,  
krwawiące s irceoemi . -a-hów, .ponuro i  i jáj e o t a ty c - s a s , g rcza e  i aepoaaa-c

Z a  n a m i  b y ł a  j e s z c z e  noc-, -:/yst a r t  o w a l i ś p ; y  o ś w i c i e  í  » á c i e r  a g o  l o t h i s k ą >  . 

ż e b y  : - a a  f  ■ ■ ■ ¿ p i . :  " r o r ; ; . ’ ' wylądować hą. mie jscu  s p o t k a n i e  2 i n n y m i  sqoai ' .  c n v a a . . .  I ł a w i e  

W szys tk ie  O c l a - ; -  a- j o ć n o s t k i  m yś l iw sk ie  m ia ły  wziąśo  u d z i a :: ‘ t e j  o p e r a c j i  • i f  o r :  ovar
in  d a y l i g h t  ;y.  - r  t h e  e n e m y  occupied  t  e r r  i t o r y “/ n a j  wi ę!c  s 2 •? j  d o t ą d  . , :y ś w i e t l  e  <h  lennym nao 
ternnom eku-.ovmnym p r z e z  n i  opr z yj  ac i  e l  a / 0

Me.r&zio l e c i a ł o  s i ę ,  j a k  na. k ra joznaw czą  wycieczko.  P o w ie t r za  spokojne j  j a k  Y/oda 
na j e z io r z e . ,  pod nomi ziemia« śo iąCa j e s z c z e  g d z i e n i e g d z i e  pod p ie rzynam i  b i a ł y c h  m r . e ł  - 
Jakże  t Imno r a r i  być tym odkrytym, po ła c iom pól* n,a;J nami purpura. ;  późn ie j  pomarańczo we é .a. 
p ó ź d io j  E-nlrdyra v.fer."cie zimny,  tt-i es g łęb iony  b ł ę k i t  o tw ar tego  n ie b a .

Hi jamy mał e ■ m i  n s t  e o ••■ ko * Chociaż małe.  w iszą  nad nim \yielerybi% c i e l s k a  b alonó'.'. 
Władek t w i e r d z i ,  {'■<; t  om j o s t  f ab ryka  dżem'u Ale ' i ł adek j  ja ko  .p rezes  Klubu Pesymistów, mu: 
być j e d n o c z e ś n i e  i  cyv¿i-::iomL

Left o W d r u g i e j  t r ó j c e ,  P o w ie t r ze  j e s t  t a k  spokojne ,  z e  s y l w e t k a  prowadzącego 
pierwsi:ą. t r ó j k ą  2:; 1 »¡ruchoffliała w obramowaniu s z y b k i } p r z e z  k t ó r ą  p a t r z : ; .  Po obu j e g o  s t r o ­
nach ważą s iy  n l e d o e t r 3egftlaym ruchem jego  b o c z n i ,  j a k  s z a l e  u s p o k o j o n e j ,  u .c*  c z u ł e j  wagi .  
Przesuwam moją t r ó j k ę  t a k ,  żeby sformować r e g u l a r n y  . .u incu»x;. noszępne ca ojk j .  r o b i ą  t o  samo; 
j a k i ż  p ię k n y ,  s p o i s t y  u k ł a d - musimy t e r a z  tworzyć d l a  k o g o ś ,  k to  na z i em i  u s ł y s z a w s z y  chór  
dwunastu basowych M e r l i  nów,- p o d n i ó s ł  głowę--do góry .

I  d o p ra w d y  ż a l ,  że już j e s t e ś m y  n a d  l o t n i s k i e m ,  n a  k t ó r y m  mamy wylądo wać  1 - s p o t ­
kać s i ę  z in n y m i  - o; ronami.

ß akr  r.mor. t e i n y  cup o f  t e a  w k a s y n i e 0Przy  o k a z j i  spo tyka  o i ę mnóstwo znajomych z 
t amtych  equadrouó.•?„ Częs to  l a t a ł o  s i ę  . z nimi razem,  a l e  •' różnych  I:- i e k ,  ¿.-potykając s i v 
w p o w ie t r z u ,  bc . r .endoz- feuá  na z i e m i 5 t y l k o  po l i t e r a c h ;  wymalowanych z boku maszyn» pozna­
wało s i ę  t y c h  z ii: ^ysiaozocn-as tego ,  lub  tamtych  z • Trzyal/ppiętnae^ego. ..  J a k a ś  5Z u ra to w a ła  j a ­
kąś  J :/X} k t ó r e j  l i o sse r schm id t  s i a d a ł  na ogon; a dop ie ro  w p a rę  m ie s ięcy  p óźn ie j  j a k i ś  J u r e k  
s p o ty k a ł  s i ę  z jak imś Jankiem i  p rzypadkiem, p rzy  wspomnieniach z drvnych wypraw, okazy­
wało s i e ,  że to  Jurkowi Janek  zawdzięcza ż y c i e j  oszaco./ane z resz tą ,  zgodnie przefc obu do;.;:- 
t a n i o :  jedna  d o u b 1o whi sk y „

Ais tymczasem z a c z ę ł a  s i ę  odprawa przed  zadaniem. D o s to jn ic y  z n ie z l i c z o n y m i  
kami na ioękowaeh i  tęczową s a ł a t k ą  orderów na p i e r s i a c h  uśw iadam ia l i  nas :  k ie d y ,  dokąd; . 
i  ja lec S z e l e ś c i l i  przy  tym wielkimi- mhpami i  r y s o w a l i  na n i c h  energ icznymi poc iągn ięc iom !  
grube* ev,f:^,/o,ne 1 i n i  o ; ce na młodszych p i l o t a c h  r o b i ł o  p r ze jm u ją ce  w rażen ie ,  .

Po o f i c j a l n e j  csęóod spad ł  k r ó t k i ,  l e o ę  ulewny deszcz prywatnych rad» wska; - 
wek, o s t r z e ż e ń  i  in fo rm n o y j f poczym p i l o c i ,  p o k r 2«piwni nu duchu prawdami9 k t ó r e  sami Wy­
g ł o s i l i  innym, r o z e s z l i  s i ę  do maszyn.

Znów t r ó j k a  za  t r ó j k ą  goni  w n i e b o ,  a l e  już  n i e  d w a n a ś c i e  Mer l i n  Ów grjsiq'i t e r . - - 
wibrującym baser-:;- s q u a d r o n  sa  a quadronem. przyłącza s i ę  do chóru ,  z g ą p i e d n i e h  l e t n i s k  s ..Ł-~ 
t u j ą  inne  s k r z y d ł a , do łem  suną flegmatyczne, pedantycano , zimnokrwis te  bombery* S e tk i  mr. .¿yt 
p ły n ą  na po łu  dn io  wo *?t: só hó d, jak fantastycznu.ptaotwo w j  ©siennym o d l o c i e ,  zapołn i f t j ąc  po­
wietrz o od z i e m i  aż po w ysokośc i ,  gdzie tylko komety białych smug, uunąee agodnie  w jednym 
kierunkuj d a j ą  znać ,  żo k to ś  mąci spokój lodowatych wyżyn n i e b i e s k i c h ,

Zamglony ląd zbliża s ię ,  wyraźnieje, odsłania kontury pć? i lasów,, » last i Vr-i .  
Nie trzeba mapy i-by rozpoznać tak dobrze już znanej Cap Gris Nos, k'*: . .go aasvm sprzees-A 
się i jaskrawość iv-:* piaszczystą, wydmą) po bokach, gdzie wykwitły władnie pi er vi* .ze ¿¿sny .'.0- 
tyleryjskich po i.ci:.)’./ -  to Calais' i  Boulogne - a,przed nami» pokryte ,et;a.v., lecz. waląż vu- 
nawiającą cię ospa bombardowań - S t ,0merj dalej flazebrouok, równie modvio ozęst? edwiad?ar



jak S teOmer.
co wiem .miej sca sz c z e g ó ln ie  f a s h i o n a b l e ,  s z c z e g ó ln ie  uprzywilejowano  

przez myrl iw rką  co s i e t  ę 9 -  "Byliśmy nad Béthune" -  "Lecimy nad St.Omer" -  podobnie mawiało 
s i ę  kiedy; '  '’ wróciliśmy z Krynicy" -  "Wybieramy s i ę  do J a s t a r n i " ,

Al o d z i ś  lecimy d a le j ,  dokąd żaden myśliwiec p rzed  nami j e s z c z e  n i e  z a l e c i a ł . M o ­
r z e  już z n ik ło  na h o ry z o n c ie  i  śm ieszn ie  j e s t  pomyśleć,  ż e ,  gdz ie  okiem s ię g n ą ć ,  hen* d z i e ­
s i ą t k i  m i l j  tam wokół r o z p o ś c i e r a  s i ę  p rzed  nami " t e r e n  n i e p r z y j a c i e l s k i " .

Ot o z i  L i l le - .  Podobno w i e l k i e  m i a s to ,  a t a k i e  p r z e c i e ż  ma łe0 Ale c a ł a  k u la  ziem­
ska kurczy  s i ę  d l a  t e g o ,  k to  może w idz ieć  j e d n o c z e ś n i e  A n g l i ę ,  F r a n c j ę ,  B e lg ię  i  H oland ię ,  
a w ysta rczy  do te g o  ce lu  nabrać ze t r z y d z i e ś c i  t y s i ę c y  s tóp  wysokości  p rzy  c z y s t e j  pogou­
dzie.,  vií t a k i c h  chwil ach ż a ł u j ę ,  że n i e  j e s t em  nad . /¿ochami, przekonałbym sir.- n a r e s z c i e ,  czy- 
r z e c z y w i ś c i e  mają. k s z t a ł t  buta.

Alo w i-; j c h w i l i  i n t e r e s u j ą  mnie b a r d z i e j  b i a ł e  o b ło c z k i  p o ja w ia ją c e  s i ę  nag le  
na czarniawym ti*; i ¡.«IryJc« Bombowców n i e  widzę .  Są znaczn ie  n i ż e j  od n a s ,  a i c h  kamufla rz  
upodobni ł  s i ę  do t - \ i  z i em i ,  j a k  g ą s i e n i c a  do l i ś c i ,  k t ó r e  pożera« Tym b a r d z i e j  n i e  widać 
bomb, dop ie ro  i c h  .bezpoś redn i  sku tek .  T r i c k ,  i s n '  t  i t ?

Równie h i t  j r o s u j ą c e  są dwa lo tn is k a  na p o łu d n ie  od mias ta»  N aturaln ie  Messer-  
schmidtów na nir.b n i e  zobaczysz, choćby nawet n ie  w y s ta r to w a ły ,  Ale wystartowały napewno, 
bo w ła śn ie  w s łuch  -¿ach poznaję g ło s  F ortun ata :"Messerschmidty  z lewej'“.

To i n fo rm a c je  mają swoją s łab ą  s tron ę .  "P s y o h o l o g i  a , 1 moi drodzy: s ły s z y s  
"jáeíeerschmidty z l e w e j "  i  natychm iast podniecona wyobraźnia malu je  czarno krzyże na kadłu­
bach c z te r d z ie s tu  b ratn ich  S p i t f i r e 'ów po twej l e w e j S ł y s z y s z  "Messerschmidty z ty łu"  i  oto  
W lusterk u  W'dsiez dw adzieścia  podejrzanych maszyn, c e l u j ą c y c h  W twój ogon. Co g o r s z a ,  For­
tunat j e s t  ¡\. y,  co zobaczy, to  zaraz mówi, a g ło s  ma prze jm u ją cy .

zasem sk ręc il iśm y  w lew o, Messer schmidty są pod nom i ,  pierwsze nasze czwórki 
atakują« Nr.glej. z góry przed nami, spada, jak pocisk  arm atni, o k rą g ły  pysk Focke-v/uIfa, 
bryzga smugami t  karabinów w ja k ieg o ś  S p i t f i r e ' a  i  na t e j  samej zawrotne j  szybkości mknie, 
pikująó prawie  pionowo, ~"N i e g r z e c n y " -  musiał powiedzieć  w t e j  c h w ili  Józek? 
Józek , j a k  j e s t  ns kogo bardzo z ł y ,  zawsze mówi: "niegrzecny",

Ale wyróżniony S p i t f i r e  n ic  sob ie  n ie  rob i i  p r u j e  d a l e j 0 S p i t f i r e  j e s t  podobny 
do lu d zk ie j  i s t o t y ;  można go s za rpać  ogniem z d z i a ł e k ,  można mu podz iurawić  s k r z y d ła  i  wy­
s t r z ę p ić  ogon,  zrobi ' :  s i t o  z kadłuba i  w enty lator  z kab in y ,  a on l e c i ;  a k ie dy  i n d z i e j  j e ­
den mały p o c i sk  karabinowy t r a f i  g d z ie ś  w nerwy iskrowników, p łu c a  cy l ind rów ,  lub  »eroo 
j a k i e j ś  pompki i  już - t r u p ,  Dobrze, j e ż e l i  -  zimny trup., cze.sem bywa gorący.

Temu n a p rz y k ła d  Messerschmidtowi, który w łaśn ie  z przed naszej p ierw szej czwórki  
piką id z i e  do ziemi  musi  być bardzo gorąco, bo dym puszcza coraz g ę s t s z y ,  - "Ale c i e p ła  coa 
za w ie le"  -  pomyśla ł  pewnie F r itz  i  skacze , a jego Messerschmidt  już niedwuznacznie ogniem 
z i e j e .  Niechże im z iem ia  mięka b ęd z ie ,

"Messerschmidty z ty łu"  -  huczy w słuchawkach g ło s  F o r t u n a t a ,  a z przodu kurtyna 
dymków, w dzięcznie  rozw ieszona  przez a r t y l e r i ę  z Dunkierki. I przedziwnych zygzakach l e c i  
bractwo poprzez t e  eksplodujące o b ło c z k i .  Przypomina to  " t a n i o c  wśród ja j"  -  było n ie  na­
depnąć na j a j o j  G orze j ,  że t e  a r t y le r y j s k ie  ja ja  tańczą  również i  to z mocną in te n c ją  l;a~
rambolu«

"Boże ch roń  mnie od p r z y j a c ió ł ,  a z wrogami sam sob ie  poradzę"  -  pomyślałem w 
c h w i l i ,  gdy j a k i ś  nerwowy S p i t f i r e  mignął mi przed samym nosem.

O s t a t n i e  ,:;quadrony u w ijają  s i ę  j e s z c z e  wokół tych "Mes ner Schmidtów z ty łu '1, a my 
jesteśm y już nad wodą. Pod nami pełzną  zielonkawe sy lw etk i bomb oró y/3 suną w ordynku s an­
g ie l s k ą  f legm ą,  choć l ż e j s z e ,  o ,  l ż e j s z e  n iż  w tamtą stron;-, ;vac..j-^ w sz y stk ie j  i i i -  r adać  
żadnego pus tego  m iejsca  w szyku, ach, jak przyjemniej

Otóż i  lo t n i s k o .  Lądujemy, lądujemy, lądujem y-Chryste, i lu ż  nas ląduje? /r e sz c ie  
i  ja  upatrzyłem dobrą, c h w ilę ,  spływam cicho i  siadam na m iękiej traw ie,Tera* szybko podko-
łować pod hangary, bo z t y ł u  następny s iad a  mi na ogon,

Obok mojego wylądował ten  S p i t f i r e ,  do które s t r z e ł a ł  Focke- ; u l f c. Na przedniej  
szybc-e z o s t a ł  piękny rozp.rysk od pocisku karabinov/ego. Gdyby szybka n ie  była  taka twarda i  
gruba, rozpryśli; byłby  w głow ie  p i l o t a ,  Ale p i l o t  w głow ie ma ty lk o  tr o s k ę ,  jak_wyszło zd ję ­
c ie  M esse rschm id ta ,  k tó rego  z a p a l i ł  po drodze« '"Fotogenicznie s i ę  p a l i ł "  -  powiada«

Zas łużony ,  a h a ła ś l iw y  obiad. Fcrtunat staw ia  piwo i  wie lk im głosom opowiada o 
svych p r z e ż y c i a c h ,  Tyle s i ę  nakrzyczał w powietrzu, a j e s z c z e  mu t y l e  głosu z o s ta ło ,  Ani 
śladu c h r y p k i .  Ma zdrowie ,

Gustaw Nierad,


